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Rocznik XIX.
Prtedplata kwartalna

wynosi w Poznaniu »arek 4. na wazy- 
gtkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis- 
listę p. 1890 8eite 297. Abth. H. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena oylcsxeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 ieh. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Piątek, 4 lipca 1890. 4

Krzyż wbity na Golgocie tego nie 
Kto sam na sercu swojem krzyża

wybawi, 
nie postawi.

■ - ’ -y Pomiędzy dzieci Boże próżno ten wnijśó pragnie,
Kto się u drzwi tak nizko jak dziecię nie nagnie.
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erca całego narodu polskiego biją dziś raźniej, duchy 
nasze podniosłej rwą się ku idealnym wyżynom, ku na­
rodowym ideałom, do podnóżka tronu Niebieskiego Pana, 
ku tej Przeczystej, koroną z gwiazd uwieńczonej
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„Pannie, co świętej broni Częstochowy 
„I w Ostrej świeci Bramie,

bo dzisiaj naród nasz, aczkolwiek w ciężkim pogrążony smutku, obchodzi 
żałobną wprawdzie, ale mimo to radosną uroczystość pogrzebania śmier­
telnych szczątków wielkiego wieszcza narodowego, króla poetów naszych
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bo dzisiaj jak na przedświt lepszej przyszłości sprawdzają się słowa 
tchnionycli proroków starego zakonu:

„oto ja otworzę groby wasze i wywiodę was do ziemi izraelskiej
— i poznacie żem ja Pan......... (Ezechiel XXXVII, 12, 13.)

„I zbiorę was ze wszech narodów i ze wszystkich miejsc, do 
którychem was wygnał i przywrócę was z miejsc, do którychem 
was dał zaprowadzić, boście mówili: wzbudził nam Pan proroki 
w Babilonie. (Jerem. XXIX, 14, 15.)

Ten, który w nowożytnym Babilonie europejskim jako tułacz 
i wygnaniec nie zawiesił harfy swej na wierzbach nadbrzeżnych, ale 
śpiewał dawną sławę narodu, uznany jako wieszcz swego ludu, prostował 
ścieżki jego przed Panem, — ten, który proroczym duchem przewidział, 
że Panna Święta

„jak go dzieckiem do życia przywróciła cudem,
„tak go też kiedyś wróci na Ojczyzny łono,“

ten nasz Wieszcz i Prorok, przepędziwszy lat 25 na tułactwie, 
a lat 33 w łonie gościnnej ziemi francuzkiej, wrócił dziś w tryumfie do 
ukochanej Ojczyzny i „na jej łonie“ spocznie obok zwłoków naszych 
królów i bohaterów.

Imię Mickiewicza silniejszem dziś, niż kiedykolwiek odbrzmiewa 
echem i nad Sekwaną i nad Renem, nad modrym Dunajem i nad Ma- 
rycą, a już najpełniejszym i najdźwięczniejszyin akordem rozbrzmiewa 
nad Odrą, W artą i V isłą, gdzie naród wdzięczny za natchnione słowa 
proroka i za złotą pieśń wieszcza składa szczątki jego śmiertelne w naj- 
zaszczytniejszych i najświętszych dla Polaka podziemiach, duszę jego 
poleca miłosierdziu Bożemu, a te ideały szczytne, które wyśpiewał 
w pieśni, wskazuje całemu społeczeństwu jako wzór godny do naślado­
wania, jako cel wielki, do którego dążyć mamy bez przerwy, jeśli się 
ostać chcemy w twardej naszej doli.

Jeden ze świetnych mówców naszych w żałobnej mowie, powie­
dzianej w roku śmierci Adama Mickiewicza, podniósł słusznie, że z dzieł 
i czynów Mickiewicza przebija zawsze wielkie hasło Przodków naszych:

Wiara i Wolność!
Wiara silna, gorąca, pełna ufności, nie dopuszczająca rozpaczy 

nawet w ostatniej toni, — wolność pełna godności człowieka, nie ona 
rozpasana i nieokiełznana, zmieniająca się w swywolą — ale wolność 
ujęta w słodkie więzy chrześciańskiej nauki — i 0 tyle Mickiewicz to 
stare hasło polskie podniósł, uzacnił.

Cześć, jaką wieszczowi naszemu oddaje cała Polska i jaką go 
otaczają i słowiańscy pobratymcy, których literaturę w tak nadobnej 
i ujmującej umiał' przedstawić szacie, cześć ta jest najzupełniej zasłużona, 
bo wielki ten geniusz polski spełniając szczytne swe posłannictwo
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w potężnych talentach swoich odebrał od Stwórcy, wystawił sobie 
w dziełach swych pomnik niespożyty, który trwać będzie dłużej od spiżu, 
a bogate snopy, złoty plon jego duchowej pracy pójdą przed narodem, 
jak słup ognisty w naszym pochodzie przez puszczę porozbiorowego życia.

Mickiewicz uczy nas, jak miłować Ojczyznę i jak miłować Kościół, 
feligią i Boga, a słowa jego trafiają tern silniej i tem potężniej do serc 
i umysłów naszych, że tak samo jak my „urodzony w niewoli, okuty 
w powiciu“ czuł całą gorycz społeczeństwa pozbawionego politycznego 
bytu — a jednak nigdy nie zwątpił, nie poddał się rozpaczy.

Jak nasz dąb rozłożysty, król lasów, tak silnie oparł się potę- 
żnem korzeniem o łono matki ziemi, że go chyba piorun zdruzgoce — ale 
wicher wyrwać nie zdoła, tak też ten olbrzym ducha tak silnie oparł 
i utwierdził się na podstawie Wiary i miłości Ojczyzny, że go ogrom 
nieszczęścia mógł zdruzgotać, ale żadne przeciwieństwa wyrwać z tej 
podstawy nie zdołały.

Liczy nas, jak miłować Ojczyznę, jak wszystko dla niej poświęcić 
mamy być gotowi. Uczy nas, jak miłować język ojczysty, pamiątki 
dziejowe, tę skibę ojczystej ziemi, którą rolnik w znojnej pracy kraje 
pługiem, zraszając ją potem, krwią swoją — te pola i łany, „wyzłacane 
pszenicą, posrebrzane żytem“, tę brzozę białą, co długiemi warkoczami 
przypomina „wieśniaczkę za synem plączącą“, każdą rzekę, każdą strugę, 
każdą miedzę, każdą gruszę polną i każdą ptaszynę śpiewającą na 
polskim łanie.

O gdyby w sercach naszych tlała choć jedna iskierka tej miłości, 
która się w duszy Adama paliła płomieniem, gdybyśmy choć w setnej 
części umieli tak miłować lud nasz, jak on go miłował, wzdyby się 
na ziemi wielkopolskiej czerwonym szlakiem nie zapędzały tak daleko 
pokojowe krzyżackie zagony — gorsze od srogich wojennych najazdów!

A obok miłości Ojczyzny jakżeż prześlicznie jaśnieje w życiu 
jego i na kartach poezyi miłość Boga, miłość Wiary, miłość cnoty! 

„Rozumie ludzki! Tyś mały przed Panem
„Ach ty bez wiary byłbyś niewidomy!“ 

to jego filozofia, to jego zasada,
„Panie! jam nigdy własnym nie zabłysnął blaskiem“ 

to jogo wielkie wyznanie wiary, to jego akt pokory i ukorzenia się przed 
majestatem Boga — i to w czasach, w których tak silnie jeszcze koło­
wały w umysłach ludzkich resztki bezbożności XVIII wieku.

Dla tego też „jak dzieckiem zdążał do progu świątyni Panny 
Czystej", jak młodzieńcem śpiewał pieśni filareckie, w których głosił: 

„Ojczyznę, naukę, cnotę“,
jak kornem sercem modlił się do Tej, co w „Ostrej świeci Bramie“, jak 
pisywał hymny wzniosłe do Bogarodzicy — tak też do ostatniej chwili 
pozostał wiernym religii Ojców i w ostatnich chwilach życia nad złotym 
Rogiem, choć w murach muzułmańskiego miasta i na ręku przyjaciela 
Żyda rozstawał się z tym światem, ostatnią jego pociechą było pojednanie 
się z Bogiem w Sakramencie pokuty i pokrzepienie się Wiatykiem na 
drogę wieczności.

Podkradała się do niego bezbożność, kacerstwo i wolnomularstwo, 
Towiańszczyzna i liberalizm, bezbożny autor Życia Jezusa i Apostołów, 
dzięki brakowi stanowczości galicyjskiej delegacyi, jeszcze na pożegnanie
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szeptał słabnącemi usty: „pamiętaj, żeś nasz“ — ale wszystko to da­
remne zabiegi!

Adam Mickiewicz w wyobraźni i w duszy każdego Polaka przed­
stawiać się będzie jako dzielny Patryota, jako Polak od stóp do głów, —,
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iLT” k"ra’’chra'“';i»nin < Praw* katolik, którego serce czasem gorzkniało pod nad- 
nuaiein niedoli, ale który az do końca pozostał wiernym Synem Kościoła.
z dro<n ^-’.wL J?ntŚmy- TZySCy ~ Człowiekłie,n b3'ł też‘i Adam, a jeśli na chwilę zboczył 
z drogi prawd) i obowiązku, wnet pomoc Boska ,i opieka Tej, co mu na ścieżkach życia 
dłonią przyjazną wskazywała drogę, sprowadzała go znowu „a własne tory. J

1 dla tego tez jako najpiękniejszy dar od narodu, nieznana ale szlachetna ręka złożyła 
ofiarę znaczną aby na zewnętrznej stronie jego krypty podwawelskiej, miejsca do jego śmier­
telnych szczątków, strzegła Panna Święta, co w Ostrej świeci Bramie

dZiSiaj ,Z l,rzedsta7iciela"li oatego narodu u trumny Mickiewicza, u grobu 
świętego Stanisława i obok szczątków i popiołów królów i wodzów naszych, pragnęlibyśmy
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w tej chwili naszego porozhiorowego bytu, którą z pewnością do najcięższych i najboleśniejszych 
z.t iczyć należy aby wzniosły przykład jego podniósł i uszlachetnił nasze dusze, aby nas 
uiuos na .skizydłach swego geniuszu do wzniosłych ideałów, aby ogniem miłości Ojczyzny, 
'toiy ni płonął, zapalił serca nasze, a wyniszczył w nich nikczemne uczucia samolubstwa, zgubnej 

o ojętności, aby w całym narodzie wzmocnił i utwierdził przywiązanie do Wiary Ojców, 
bez której niechybna nas czeka zagłada.

. Ojczyzna, nauka, cnota niechaj będzie hasłem młodzieży polskiej i niechaj z tej mło- 
cziezy Jareckiej, któia skrytemi drogami słała skromne wieńce na trumnę wielkiego poety, 
wyionie nowe silne pokolenie, które wiarą, pracą i cnotą zmaże winy Ojców, wymodli przeba­
czenie i stanie się godną pracować nad wzniesieniem nowych murów’ naszej świętej Jerozolimy.

Poznań, 3 lipca.

Skutki skrócenia pracy dziennej.
Nie uwzględniono w parlamencie nie­

mieckim żądań klasy roboczój, dopomina­
jącej się skrócenia dzieunój pracy. Więk­
szość komisyi parlamentu nie zgodziła się 
na dziesięciogodzinną pracę po fabrykach 
i warsztatach; za takim wnioskiem tylko 
poseł Lieber (z centrum) i socyaliści 
oświadczyli się w parlamencie; poseł dr. 
Max Hirscb, kierownik ru hu roboczego 
w Gewerkvereinacb, także przeciw temu 
wnioskowi głosował, co mu prasa robocza 
w rubrykę debet zapisuje.

W Anglii, gdzie zaprowadzono tę 
dziesięciogodzinną pracę, wywarła ta inuo- 
wacya bardzo korzystne skutki. Angiel­
ski profesor Guntau przypisuje temu skró­
ceniu pracy dzienuój poduiesienie iuteli- 
gencyi robotników, ubytek ubóstwa i zbro­
dni, udoskonalenie wielkićj produkcyi i 
tańszy wyrób produktów przemysłowych, 
fabrycznych i warsztatowych. „W ża­
dnym kraju — powiada Guntau — nie ma 
większego postępu w tym właśnie kierunku, 
jak w Auglii. Ten rezultat był tak de­
cydującym, że znaczna część z tych mę­
żów stanu, którzy dawnićj byli temu skró­
ceniu pracy przeciwni w parlamencie, pó- 
źniój publicznie w parlamencie żałowali 
tćj opozycyi. Tak naprzykład sekretarz 
stanu, James Graham, sprzeciwiał się 
skróceuiu pracy dziennój do 10 godzin, 
a w dwanaście lat później, widząc zba- 
wieune skutki tego rozporządzenia prawo­
dawczego, tak się odezwał w parlamencie: 
„Czuję się zniewolonym złożyć tu panom 
moje wyznanie. Doświadczenie nauczyło 
mnie, że wiele z tych wywodów, które 
tu wygłaszano przeciw skróceniu pracy 
fabrycznój praktyka nie potwierdziła; 
przeciwnie, okazało się, że to skrócenie 
dnia roboczego na dziesięć godzin po­
myślnie oddziałało na stosunki familijne 
robotników, na ich życie rodzinne, na ich 
żony i dzieci i na zdrowie klasy robo- 
tniczój, nie sprawiając przytem ujmy fa­
brykantom. Dawnićj głosowałem przeciw 
temu skróceniu pracy dziennój, dziś od­
wołuję to moje wotum i naprawiam mój 
błąd ówczesny.“

Z statystyki robotników angielskich 
okazuje się rzeczywiście, że po za­
prowadzeniu skróconej dziesięciogodzin- 
nćj pracy dziennej liczba umieją­
cych czytać i pisać robotników zna- 
czniśj wzrosła niż takaż- liczba wśród 
reszty ludności, — dziś 83 proc, robo­
tników umie pisać i czytać, a dawnićj 
było ich ledwo 30 proc. Liczba dzieci 
robotniczych, chodzących do szkoły, wzro­
sła o 500 proc, Z tem podniosła się 
także liczba korespondencyi przez pocztę 
o przeszło 210 proc. Z sprawozdań 
urzędowych wykazuje się, że w 1850 roku 
był jeden ubogi na 18 dusz ogólnćj lud­
ności ; w 1869 był ten stosunek jak 1 do 
34; a w 1885 roku jak 1 do 46, a za­
tem liczba ubogich zmniejszyła się w tym 
czasie o 60 procent. Takiego korzystne­
go zmniejszenia tego stosunku procento­
wego nie przedstawia żaden inny kraj na 
całym świecie. Podobnie ma się z zbro­
dniami. W 1850 r. był jeden zbrodniarz 
na 870 ludzi; w 1860 r. jeden na 2071 
ludzi, a w 1885 r. już tylko jeden na 
3372 ludności angielskiej. Ten ubytek 
przedstawia więc blizko 75 procent, kiedy 
w Francyi przedstawia się ten ubytek w 
sumie 30, a w Niemczech tylko 25 prct.

Statystyka wykazuje także, że od za­
prowadzenia normalnego dziesięciogodzin- 
nego dnia pracy zmniejszyła się także 
między robotnikami konsumcya napojów
rozpalających.
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Strasburg, 2 lipca. Przebieg zaj­
ścia na granicy francuzko-niemieckiśj był 
następującym: W sobotę dnia 28 lipca 
spotkało dwóch niemieckich strażników 
leśnych w rewirze Voyement pod Saales 
czterech francuzkich złodziei drzewa, za­
jętych podpiłówaniem drzew. Strażnicy 
starali się odciąć złodziejom tym drogę. Ci, 
spostrzegłszy strażników, uciekali ku gra­
nicy. W jednym z uciekających poznali stra­
żnicy indywiduum ścigane przez sądy 
pruskie. Zanim uciekający dobiegli do 
granicy, odwrócił się jeden z nich, nie­
jakie Houssot z gminy Cobroy la Grandę, 
znany z licznych kradzieży drzewa, ku 
strażnikom. Wtedy sttażnik Hipp strze­
lił. Mając strzelbę nabitą śrutem dro­
bnym, zadał Houssotowi lekką tylko ranę. 
Zbiegłszy na stronę fraueuzką, zatrzy­
mali się złodzieje wyzywając strażników. 
W sprawie tćj wytoczono już ścisłe
śledztwo.

Paryż, 2 lipca. Wydział tkacki 
wyższej rady handlowej oświadczył się 
za cłem od jedwabiu; dzisiejsze zebranie

plenarne rady głosowało za obecnem 
cłem od węgli.

Bruksela, 2 lipca. „Indépendance 
Belge“ donosi, ze akt generalny konfe- 
rencyi autiuiewolniczéj, jako też oświad­
czenie dodatkowe, tyczące się ceł pań­
stwa Congo, podpisali, zastępcy wszy­
stkich państw, z wyjątkiem zastępcy 
Holcmdyi. Rządowi holenderskiemu pozo­
stawiono 6 miesięcy czasu do namysłu.

Peszt, 2 lipca. Minister obrony kra- 
jowéj Fajeivary, Zawarł dzisiaj, jak do­
nosi „Nemzet“ kontrakt z styryjską fa 
bryką broni co d > dostawy potrzebnej 
ilości karabinów. Kontrakt z węgierską 
fabryką broni zerwano. Dostawa 80 ty­
sięcy karabinów do końca marca róku 
1891 jest zapewnioną, co do dostawy dal­
szych 75 tysięcy karabinów zastrzegł so­
bie minister czas dwumiesięczny do na­
mysłu Jeżeli węgierska fabryka broni 
wy każę, iż rzeczywiście jest w stanie 
spełnić zawartą umowę, wolno jćj będzie 
wziąć udział w dostawie owych 75 tysięcy 
karabinów, co do których minister za­
strzegł sobie czas do namysłu.

Białogród serbski, '2 lipca. Kon­
sul serbski Marynkowicz w Prysztynie, 
w tureckim wilajecie kosowskim, został 
dziś w nocy zamordowanym. Szczegóło­
wych wiadomości o wypadku tym nie ma 
dotąd. Poseł serbski w Óarogrodzie 
otrzymał polecenie, aby zażądał od Tur- 
cyi przeprowadzenia ścisłego śledztwa i 
zupełnego zadośćuczynienia.

Wiedeń, 1 lipca. W niektórych fa­
brykach tkackich wybuchło bezrobocie. 
Cztery fabryki przystały częściowo na 
żądania robotników, reszta fabrykantów 
żądania te odrzuciła.

Sredec, 1 lipca. Nowomiauowany 
grecki ajent dyplomatyczny Gryparis 
przybył tu dotąd i przedstawił się mi­
nistrom.

Londyn, 2 lipca. Mówiąc o doko- 
nauéj wczoraj ratyfikacyi angielsko - nie- 
mieckićj ugody zazuacza „Times“ z za­
dowoleniem, iż opinia publiczna w obu 
krajach jest z ugody tćj dość zadowoloną. 
Przyznać trzeba, ze chwila odstąpienia 
wyspy Helgoland została zręcznie wy- 
brauą, ponieważ za wyspę tę otrzymuje 
Anglia dostateczne wynagrodzenie w Afry­
ce. Publiczność to uznaje.

Madryt, 2 lipca. Według ostatnich 
doniesień telegraficznych zachorowały w 
Gandii 4 osoby, w Real de Gandia trzy 
osoby, a w Montichelvo jedna osoba na 
cholerę.

Leeds, 2 lipca. ¡Strejkujący robotnicy 
gazowni tutejszych zaczepili dzisiaj robo­
tników sprowadzonych przez zarządy z 
innych miast, jako tćż broniącą ich poli- 
cyę i wojsko. W starciu, jakie się z tego 
wywiązało, zraniono po obu stronach mnó­
stwo ludzi. W skutek braku gazu zapa­
nowała wieczorem w całćm mieście zu­
pełna ciemność.

Londyn, 1 lipca. Dzisiaj otwarto 
tu międzynarodową konferencyą w spra­
wie rybołówstwa. W konferencyi téj 
biorą udział delegaci : Belgii, Danii, 
Francyi, Niemiec, Hiszpanii i Holandyi. 
Prezydentem obrano sir Edwarda Birk- 
becka. Tenże w przemowie swej zazna­
czył, iż rybacy angielscy pragną żyć w 
zgodzie z rybakami innych narodów. 
Głównym celem obrad konferencyi będzie 
obmyślenie sposobów stôsownéj ochrony 
zarybku. Pożądaućm jest, aby na morzu 
Północnem corocznie przynajmniéj pod­
czas kilku miesięcy ryb nie łowiono. 
Delegat belgijski, konsul jeueraluy Sarę 
oświadczył, iż Belgia gotowa jest każdćj 
chwili popierać wszelkie usiłowania Anglii 
w celu ochrony zarybku.

Wiedeń, 2 lipca. Wczoraj wieczo­
rem szalała ponad Wiedniem straszliwa 
burza, która wyrządziła mnóstwo szkód. 
Balon wojskowy z trzema oficerami za­
pędził wicher aż do Czech, 250 kilom, 
daleko. Balon ten wzniósł się na 1700 
metrów, lecz spadł bez wypadku.

Carlstadt, (Karlowac) 1 lipca. Dzi 
siaj przybył tu dotąd dowódzca korpusu 
jenerał Reicher, w celu uczestniczenia 
w egzaminie kadetów. W hotelu, w któ 
rym stanął, wywieszono czarno-żóltą cho­
rągiew, którą atoli wkrótce potem ktoś 
podpalił. Publiczność/płomień stłumiła i 
chorągiew ocaliła. Rada miejska wyra­
ziła jenerałowi szcztre swe ubolewanie 
z powodu przykrego wypadku tego. Za­
rządzono także ścisłe śledztwo.

Silka.słfiw o Mickiewiczu jako katoliku.
Pytania tego obszernie roztrząsać nie 

będziemy. Odpowiedź na nie wszystkim 
jest znaną.. Godzi . się; wszakże przy­
pomnieć w przededniu przeniesienia zwłok, 
jego na Wawel, choćby kilka tylko szcze­
gółów w tej materyi. — „Przez wiele 
lat — są słowa Odyńca - znano Mickie­

wicza jako poetę, później dopiero uznano 
w nim natchnionego myśliciela i wieszcza. 
Ale przyjdzie czas, że i ogół podzieli 
zdanie tych, którzy go z bliska znali 
osobiście, że był to jeden z najświąto- 
bliwszych ludzi, przez jakich tylko Bóg 
zawsze zsyłał dla narodu naszego łaski 
swe i dobre' uatchnienia.“1) Takie świa­
dectwo wystawia Adamowi nieodstępny 
prawie, towarzysz jego i brat po lutni: 
Odyniec, a podobno nikt nie obwini go 
o nieprawdę. A jeżeli tak, to czyż to 
nie chlubą dla nas, iż król naszych wiesz­
czów był tak religijny, tak , jak się sam 
wyraża, katolicki,2) iż trudno zualeśe 
u innych narodów wieszcza , któryby się 
w tym względzie mógł z nim zmierzyć. 
Możnaby go poiównaó z natchnionymi 
piewcami biblijnymi, że dar sobie od Boga 
udzielony pojmował jako kapłaństwo, jako 
posłonnictwo dane sobie od nieba dla 
odrywania ludu od rzeczy zwyczajnych, 
a zwracania go ku rzeczom niebieskim.

Cały żywot Adama poświadcza pra­
wdziwość słów OJyńia. Życie swe, j«k 
sam wyznąje, zawdzięczał Matce Eoskićj, 
do którćj odtąd miał wielkie nabożeństwo. 
„W dzieciństwie — opowiada Odyńcowi 
brat poety Franciszek — był Adam bar­
dzo nabożny, postów zwłaszcza przestrze­
gał ściśle, i to mianowicie dla tego, że 
były dlań prawdziwćm i wielkićm umar­
twieniem.“3) — „Od dzieciństwa4) — mó­
wi Bohdan Zaleski — szanował ludzi po­
bożnych, szukał ludzi uczciwych i cenił 
nadewszystko miłość rodzinną, domową.“ 
Chwila, kiedy po raz pierwszy przyjmo­
wał Pana Zastępów, odbiła się głęboko 
w jego umyśle, tak, iż w kilkanaście lat 
późnićj opisuje ją w tak uroczych Słowach :

Pamiętasz, kiedy miałeś dziewięć, dziesięć latek 
I po raz pierwszy w uniesieniu docha 
Nabożnie klęknąłeś u kratek ?
Kolana ci zgięła skrucha,
Usteczka do stulonych przyciskałeś dłoni,
Łzę pokuty oko roni.
A wiem się na ołtarzu rozdarły obsłonki,
Błysnął kielich, dzwonią dzwonki 
I kapłan na twych ustach złożył Pańskie Ciało! 
Ach wówczas, wówczas mi się zdało,
Ze dusza moja ze mną się rozstanie.

Pobyt w Wilnie rozpoczął od gorącśj 
modlitwy do Najświętszśj Panny — „co 
w Ostrćj świeci bramie.“ Kiedy wyjeż­
dżał z domu, pobożna matka zaleciła mu, 
aby się udał naprzód do cudownego obra­
zu Matki Boskiój Ostrobramskiej, prosił 
Ją o opiekę i dał na mszą św. Przy­
pomniawszy to sobie Adam, ukląkł pod 
filarem i zaczął się modlić, a przypomnie­
nie matki i wrażenia obcego miasta tak 
go mocno wzruszyły, że się łzami rze- 
wnemi rozpłakał. Ale te łzy i ta modli­
twa pokrzepiły go i natchnęły ufnością 
w opiekę Najśw. Matki.5)

Kiedy jako skazaniec na tułaczkę, 
opuszczał drogie mu Wilno na zawsze, 
upadł na kolana i całą mszą św. prze- 
klęczał, a potem silny modlitwą powstał 
i rzekł do plączącego Odyńca : „No, no, 
dosyć, nie płacz. Obaczymy się je­
szcze.“ W czasie lat tułaczych rozpro­
szył znacznie tego ducha, ale kiedy przy­
był do Rzymu, „kopuła św. Piotra na­
kryła wszystkie jego wspomnienia. Z ka­
tolika obojętnego stawał się powoli gorą­
cym wyznawcą Chrystusa i to do tego 
stopnia, „że raz modląc się przed Matką 
Bożą delta Strada, powziął zamiar (opo­
wiada Kajsiewicz, zostania księdzem.“ 
Wyjazd do Poznania i różne okoliezuości 
towarzyszące mu sprawiły, że „zmarno­
wał — jak sam powiada — swe powo­
łanie.“ W Paryżu wpływ jego pod wzglę­
dem religijuym na towarzyszów wygnania 
był ogromny. On pierwszy miłujące i pra­
gnące poświęceń serce Jańskiego na drogi 
Boże naprowadził, on wpłynął przeważnie 
na Kajsiewicza, Semenenkę, Duńskiego, 
Hubego, on, kiedy ich P. Bóg natchnął 
zbawienną myślą oddania sie wyłącznie 
na służbę Jego, nie szczędził zachęty, 
me szczędził pomocy i z radą przyjazną 
się kwapił. On to w dniu 19 grudnia 
1834 zawiązał po spowiedzi i komuuii 
swiętśj stowarzyszenie „Braci zjednoczo­
nych,“ do którego należeli ludzie tej 
miary, jak: Antoni Górecki, Stefan W i- 
t wieki, Cezary Plater, Bohdan i Józef 
Zalescy, Ignacy Domejko, Bohdan Jań- 
ski. Bractwo to miało na celu : wspólne 
ćwiczenie się w pobożności i pobu­
dzanie do nićj innych rodaków na emi- 
gracyi. Z Braci to zjednoczonych powstało 
Stowarzyszenie 00. Zmartwychwstańców. 
On to zamierzał dla Polaków w Algierze 
założyć bractwo, mające na celu wspie­
ranie braci w czasie choroby, odbywanie

. I) List A. K. Odyńca do. L. Siemieńskiegoi 
umitszezony w książce „Religijność i mistyka w ży 
citi i poezyaeh A. Mickiewicza“ str. 131. •

2) Korespondencye A. Mickiewicza, t. I, str. 
199, 207.

•s) List cyt. str. 132.
4) „Przegląd lwowski“ 1 lipca 1872/ str. 37.
5) Mickiewicz w Wilnie. Poezya i życie

(1815—1813 r.) — „Gazeta' lwowska“ z 13 lipca 
1882, nr. 158.

wspólne obrządków religijnych. On to, 
chcąc rozbudzić życie pobożne u swych 
rodaków, zamierzał tłómaczyć dzieła reli­
gijne, jak Dyonizyusza Areopagity lub 
tćż którego z Ojców Kościoła, radził, by 
jego towarzysze tłumaczyli dzieła polemi- 
czue. O silnćj jego wierze świadczy i ta 
okoliczność, że starając się o katedrę w 
Lozannie, zamiast szukania pomocy u ja­
kich wpływowych osób, prosił żonę, by 
poszła na tę inteucyą do Spowieozi św. 
Na katedrze w Lozannie rozpoczyua, że 
tak powiemy, propagandę katolicyzmu, 
mówił bezstronnie wszystkim prawdę, 
kiedy i ilekroć go zaczepili. Co więcćj, 
dla silniejszój propagandy postanowił „zgło­
sić się do Lacordaire’a, by przybył i miał 
konferencje w kościółku katolickim w Lo­
zannie,“ Jako przedmiot do swych pre- 
lekcyi szkólnych wziął sobie poetów chrze- 
ściańskich z IV i V wieku. Lecz obok 
tćj głębokićj wiary, niestety Mickiewicz 
także wiele zgrzeszył.
Panie, on zgrzeszył przeciwko Tobie, zgrzeszył on 

bardzo,
Lecz on szanował Imię Twój Rodzicielki,
On kochał naród — on kochał wiele — on kochał

wielu!
Mickiewicz, skłonny od młodości do 

mistycyzmu, wszedł w szeregi Towiań- 
skiego i zostawał w nich przez jakiś czas. 
Lud polski podnosił błagalnie swe dłonie 
ku niebu i niebo wysłuchało próśb, zasy­
łanych do niego w całćj Polsce. Mickie- 
kiewicz opuścił szeregi Towiańszczyków 
i tylko żałować przychodzi, że ten, co 
miał tak wzniosłe serce, głośno błędu nie 
odwołał, lubo rekolekcyami w „La 
Trappe“ odbytemi, zapewne błąd przyznał 
w sumieniu swem i pokutę odprawił. — 
Umarł jako prawy chrześcianin, jak o tern 
doniósł telegram z Carogrodu do „Uni- 
vers’a“ : „Adam Mickiewicz, sławny poeta 
polski, czując, że śmierć nadchodzi, kazał 
przywołać księdza polskiego i przyjął 
Sakramenta święte.“ Umarł jako katolik. 
Tak skończył prawdziwy mistrz słowa, 
wieszcz gorąco natchniony, wytrwały mi­
łośnik ojczyzny, a skończył w służbie 
krajowej. Cnoty jego były znamienite, 
zasługi ogromne, więc Pan Bóg pozwolił, 
że przed śmiercią żałował za swe błędy. 
Niech się więc modlą dzisiaj wszystkie, 
dusze pobożne, to dziś najlepszy sposób 
okazania zmarłemu czci i pamięci Miło­
sierdzie Boże jest nieskończone, a kto 
dużo cierpiał, dużo kochał, ten go naj­
prędzej dostąpi. 6)

6) Pisma księdza Jana Koźmiana, tom III. 
Adam Mickiewicz.

Wprawy sejmowe.

Z rozpraw parlamentu niemieckiego.

Berlin, 2 lipca.
132 posiedzenie).

Początek o godz. 10 minut 15.
Przy stole Rady związkowej: pp. Böt­

ticher, Verdy, har. Maltzahn.
Izba przyjmuje w trzeciem czytaniu 

bez dyskusyi projekt, odnoszący się do 
sądownictwa konsularnego w Samoa.

Następują obrady nad wnioskiem ko­
misyi, który żąda, aby Izba uchwaliła: 
1) aby rozstrzygnięcie co do miejsca, na 
którem ma stanąć pomnik dla cesarza 
Wilhelma I, 2) co do kształtu posągu 
i 3) co do sposobu, w jaki kanclerz ma 
rozpisać konkurs na plan pomnika, zosta­
wić decyzyi cesarza.

Wniosek Izba przyjmuje przeciw gło­
som socyalnych demokratów i kilku wol- 
nomyślnych, między nimi dep. Richtera.

Bez dyskusyi załatwia Izba przegląd 
wydatków i dochodów za rok etatowy 
1888/89, projekt, odnoszący się do ustano­
wienia trzeciego etatu dodatkowego do 
etatu Rzeszy za rok 1890/91 wraz,z pro­
jektem, odnoszącym się do przyjęcia po­
życzki na cele administracyjne dla wpjska, 
poczt i telegrafów. j

Sekretarz stanu Bötticher odczytuje 
następując^ cesarskie, rozporządzenie:

„My, Wilhelm, z Bożej łaski itd. roz­
porządźmy na m.ry art. 12 i 26 kon­
stytucji i z przyzwoleniem parlamentu, 
w imieniu Rzeszy, co następuje:

§ 1. Parlament, odracza się od 8 lipca 
do 18 listopada r. b.

§ 2. Kanclerz Rzeszy otrzymuje zle­
cenie wykonania tego rozporzą­
dzenia.

Stwierdzone Naszym własnoręcznym 
podpisem i Zaopatrzone w pieczęć ce­
sarską.

Dan w zamku Fredensborskim, 29 
czerwca 1890.

. _ Podp. . Wilhelm.
Contrasyg. Caprivi;

Marszałek Levetzow prosi Izbę o udzie­
lenie mu pełnomocnictwa do oznaczenia 
przyszłego posiedzenia i porządku obrad

podług własnego zapatrywania i położenia 
rzeczy.

Deput. dr. Windthorst dziękuje mar­
szałkowi za dotychczasowe kierownictwo 
i wyraża życzenie, aby powrócił pokrze­
piony na siłach.

Marszałek wyraziwszy podziękowauie, 
wznosi okrzyk na cześć cesarza, któremu 
Izba wtóruje.

Koniec o godzinie 11.

KOKBSHONDBNCYB.
Wiedeń, 30 czerwca. 

("’’’) Wysłaną w połuduie korespon-
dencyą uzupełniam jeszcze niektóremi 
szczegółami. Oto przedewszystkiśm plan 
kaplicy zaiukowćj i miejsc dostojuej asy- 
stencyi:

A.

□ ». 

□ 10.

14.

15.

17.

17.

17.

13. 18. 15.

13. 18. 15.

13. 18. 15.

13. 18. 15^----s

13. 18. 15.

13. 18. 15.

+

Wejście.

A. Wielki ołtarz. B. Boczuy ołtarz, 
na którym spoczywały breve Ojca św. 
i biret. C. Tron cesarski.

1—6 w. podkomorzy hr. Trauttmanus- 
dorf, kapitanowie gwardyi i adjutant je- 
neralny hr. Paar. 7) Szambelan dyżurny 
hr. Condenhove. 8) Kardynał Dunajewski. 
9) Nuncyusz Galimberti. 10) Arcybiskup 
Gruszka. 11) Ława ablegata ks. Mo­
szczyńskiego. 12) Ława najwyższych do 
stojuików dworu. 13) Tajni radzcy. 14) 
Ława kapitana gwardyi papiezkiój i asy- 
stencyi duchownej Kardynała Dunaje­
wskiego. 16—17 Szpaler gwardyi przy- 
boczućj austryackićj i węgierskićj. 18 i 19 
Trabauci. Kury tarze zamku były przy­
ozdobione gobelinami i kwiatami.

Sumę celebrował sufragan tutejszy Ar­
cybiskup in partibus ks. Angerer.

W oratoryum zasiadły hrabina Taaffe, 
pani Dunajewska z córką, damy z ary- 
stokracyi tutejszej, prezydent Krakowa 
Szlachtowski, szef sekcyi Bittuer, poseł 
Chrzanowski.

Oprócz wymienionych już w pierwszćj 
korespondencyi, byli także obecni: wspól­
ny minister wojny jen. Bauer, wspólny 
minister skarbu Kallay, hr. Potocki, hr. 
Siemieński, hr. Franc. Falkenhayn, szef 
sekcyi zastępca ministra spraw zagrani­
cznych Szoeggenyi, kawaler Szmerling, 
były minister Depretis.

Ponieważ dzienniki tutejsze o kare­
tach dworskich, któremi Kardynał z świtą 
z pałacu ministerstwa skarbu przez Ring- 
Strasse jechał do Burgu, podawają fał­
szywe szczegóły, zaznaczam, że pierwsze 
dwie o upudrówanych sztangreUch cią­
gnęło po parze paradnych kary cli koni. 
Żaprzęż ogromnej, niesłychanie wykwin­
tne) karety Kardynała stanowiło 6 si­
wków, upudrowany i kapiący od złota 
stangret na wysokim koźle, dwaj lokale 
dworscy stali w tyle za powozem, obok 
koni postępowali pieszo stangreci. Orszak 
jechał do Burgu stępa.

W tej chwili, o godzinie 6 rozpoczyna 
się w sali marmurowej Burgu obiad ga­
lowy na cześć nowego Kaidynała.

N B £ El» C Y.
* B e r 1 i n, 2 lipca. W ciągu przed­

południa udał się cesarz z królem duń­
skim, eskortowani przez wielką świtę do 
Helmenkollen 1 Froguersaetteru, aby po­
dziwiać tam przepyszny krajobraz. Na



5*rognersaettern wystawiono namiot, gdzie 
było przygotowane śniadanie dla dostoj­
nych gości. Cesarz wniósł przy śniadaniu 
toast na cześć miasta i jego obywateli.

— Wczoraj wieczorem odbył się par­
lamentarny obiad u kanclerza Capri- 
viego, na który z Koła polskiego byli 
zaproszeni pp. Komierowski i Kościelski.

— nReichsamdonosi dzisiaj w urzę- 
dowój części o ustąpieniu podsekretarza 
stanu w urzędzie dla spraw zagrani­
cznych, hr. Berchema. Jako następcę 
jego podaje „Franki. Ztg.“ uiemieckiego 
/ambasadora w Danii, Brinckena.

A 7~ Książę Bismarck miał oświadczyć,
jak to referował p. Eug. Woltf przy 

wczorajszej uczcie niemieckiego towarzy­
stwa kolonialnego, — że nigdy nie byłby 
dał podpisu swego pod ugodę niemiecko- 
angielską.

Monaster, 1 lipca. Dzisiaj od­
było się tu zebranie jeneralne westfal­
skiego związku włościańskiego, które 
zagaił przewodniczący, baron Schorlemer 
z Alstu, 2e sprawozdauia zarządu do­
wiedziano się, że związek liczy obecnie 
członków 22,200. Nowych członków zgło­
siło się znów 1444. Majątek związku li- 
«zy obecnie 155 tysięcy marek. Adwokat 
bcliulz z Hamm mówił o projekcie do no­
wego prawa cywilnego, landrat Schorle- 
mer z Neus o zabezpieczeniu robotników 
na starość i ua wypadek uiezdatuości do 
Praęy, a p. Siimmermanu o budowie bu­
dynków wiejskich. Zebranie to było 
nowym dowodem niezwykłój żywotuości

Sprowadzenie zwłok Mickiewicza.
Od komitetu iciślejszego Mielcie- 

»•mężowskiego odbieramy pismo nastę­
pujące:

Niżój podpisany komitet ściślejszy Mickie­
wiczowski ma zaszczyt donieść, iż w dniu 4 
lipca r. b. odbędzie się tntaj uroczysta msza 
św. w kościele farnym o godzinie 10 przed 
południem, poczćm nastąpi składanie wień­
ców u. stóp pomnika Mickiewicza.

Wieczorem zaś o godzinie 8 uroczy­
stość Mickiewiczowska na wielkićj sali Baza­
rowej, którćj program jest następujący:

1) „Romanza“ z opery Władysława Że­
leńskiego: „Konrad Wallenrod“.

2) Odczyt „o życiu i pismach Adama 
Mickiewicza“.

3) Śpiew: „Wieczny pokój lirnikowi“, mu­
zyka Moniuszki

4) „Pieśń dndarza“, słowa Adama Mickie­
wicza, muzyka Maszyńskiego.

5) Deklamacya: „Powrót taty“ przez Ada­
ma Mickiewicza.

6) Śpiew: „Znasz li ten kraj“, słowa 
Adama Mickiewicza, muzyka Moniuszki.

7) Śpiew: „Grajek“, muzyka Moniuszki.
8) Deklamacya: Ostatni ustęp z „Konrada 

Wallenroda“.
9) Śpiew: „Trzej Budrysi“, słowa Adama 

Mickiewicza, muzyka Moniuszki.
Wieczorem pomnik Mickiewicza będzie ilu­

minowany.
Poznań, 3 lipca 1890.

Komitet ściślejszy Mickiewiczowski. 
Edward hr. Poniński, Dr. Buski,

prezes. zastępca prezesa.
Dr. Dobrowolski, 

sekretarz,
Albin Andrnszewski.

Ignacy Klatecki, 
sekretarz.

Julian Bukowiecki.
M. Jackowski. Dr. B. Kapuściński. Dr. H. 
Święcicki. Dr. Bolesław Wicherkiewicz. 

M. Więckowski.

Wstęp na salę bazarową bezpłatny — 
wszakże kto zechce może składać datki na 
ręce uproszonych do tego pań. Datki te obró­
cone będą na pokrycie kosztów uroczystości 
i zaknpno książek.

Rogoztio. Towarzystwo Przemysłowe 
w Rogoźnie odbędzie nadzwyczajne zebranie 
na sali posiedzeń p. Wieczorka w piątek dnia 
4 lipca r. b. wieczorem o godzinie 8 w po­
łączeniu z uroczystością przewiezienia zwłok 
Adama Mickiewicza. Ra uczczenie nieśmier­
telnego wieszcza będzie miał odczyt tutejszy 
ks. proboszcz Ostrowicz o życiu i dziełach 
jego. Życzliwych gości chcących zaszczycić 
Towarzystwo Przemysłowców swą obecnością, 
serdecznie zapraszamy.

O liczne i punktualne przybycie szano­
wnych gości i członków w tak ważnej uro­
czystości uprasza

Zarząd.

„Czas“ otrzymał następującą rei 
ekshumacyi zwłok Mickiewicza :
\ . . . paryż, 28 czi

-Maje mi się, iż wspomniałem w 
z poprùçdnicb listów, iż była niep 
czy trampa cynkowa, w której zwłoki 
wieża przywione były z Carogrodn 
wytrzymać podroż . do Krakowa, dla t 
stanowiono zwłoki te przenieść do
trumny. Akt ten odbył się wczoraj 
Montmorency w obecności rodziny z}0 
p. Władysława Mickiewicza, jeg0 , 
córki i brata Jozefa; z delegatów prz- 
z kraju br. Koziebrodzkiego i dr. ' 
z dwóch członków z dawnej emigra 
Kosilowskiego » Laskowieza, z kt- 
wszy byl Przy '' a aniu, zwłok Mick 
do trumny w Carogrodz.e oraz . 
sława Krakowa, reprezentanta młodsz 
gracyi, Dyonizego aea. leS°, syna I 
i artystki P- ^nykBilinskiśj, która 
tego zebrała kĄa ^icow. w 
dżiny Mickiewiczów, który dohrze *

wszystkim z rysunków, oprócz zwłok wieszcza 
spoczywają jeszcze : jego żona Celina, zmarła 
5 marca 1855 r„ jego dwóch synów Ale­
ksander i .Tan i troje wnuków : — Adam 
zmarły w 1806 r. i Celina w 1870 r. 
dzieci Władysława i Celina Górecka zmarła 
w I860 roku.

Przy otwarciu grobu, który zajmuje po­
wierzchnię 5 metrów kwadratowych — a 
tyleż głębokości, pn lewéj stronie grobu na 
spoczywała nieuszkodzona trumna syna Ale­
ksandra, a na niej mniejsze trumienki wnu­
ków również nieuszkodzone ; — po prawej 
zaś stronie grobu — duża trumna żony 
Mickiewicza w bardzo złym stanie — a pod 
nią dopiero trninna poety. — Pragnąc się do 
niej dostać — najprzód przełożono zwłoki żony 
do nowéj trumny, a następnie wydobyto z grobu 
trumnę Mickiewicza i przeniesiono na obszer­
niej-ze miejsce pod mur cmentarza — i oka­
zało się, iż wszystkie obawy były zupełnie 
uzasadnione. Trumna rdzą zjedzona — a 
całe jćj wieko górne wygięte i przez pól w 
długości pęknięte — szeroka szpara grubości 
palca — spód trumny i boki podziurawione 
również. — Odbito wieko — ciało okryte 
było szczelnie morską trawą — wilgotną i 
spbśniałą — ale jeszcze pełną konsystencyi. 
Po wyjęcia tćj trawy okazało się, iż balsa­
mowanie nie wydało pożądanego rezultatu — 
i z całym pietyzmem i ostrożnością przenie­
siono pozostałe szczątki do nowéj trumny i 
posypano kwiatkami. Następnie zalutowano 
trumnę — i przybito na niéj blaszany napis, 
który się znajdował na dawnéj. — Trumnę 
tę włożono w grubą, okutą dębową pakę, w 
którćj zwłoki przewiezione zostaną.

Przy zwłokach Mickiewicza znaleziono 
tylko mosiężny mały krucyfiks bez drzewa 
(prawa ręka Chrystusa złamana) — i jakiś 
pieniądz, którego wskutek pleśni rozpoznać 
nie było można; przedmioty te rodzina wzięła 
na pamiątkę.

Po zakończeniu aktu, obecni spisali w 
dwóch egzemplarzach najdokładniejszy proto­
kół i takowy podpisami zaopatrzyli. Jeden 
z tych dokumentów wręczony będzie M irszał- 
kowi krajowemu w Krakowie, drugi zaś ma 
być oddany do archiwum Towarzy twa histo­
rycznego w Paryżu. Następnie trum ę zło­
żono napowrót do grobu rodzinnego.

Oficyalna ekshumacya zwłok odbjła się 
dziś rano o godzinie 10. Ranek był clił siny 
i pochmurny. O godzinie 9 os boy pociąg z 
Paryża przewoził bardzo liczne tłumy do 
Montmorency.

Dawna i młodsza emigracya stanęła pra­
wi« w komplecie, cała szkoła polska w Ba- 
tignolles w mundurkach i ze swoimi profeso­
rami. Collège de France reprezentowane 
było przez pp.: Renana, Leger, profesora li­
teratury słowiańskiej, Barbier Masdord, Op- 
perta, sławnego asyryologa i Yatnes Darm- 
stetena, najznakomitszego we Erancyi znawcy 
języków wschodnich.

Oprócz tego • byli p. Jules Lermina, se­
kretarz Towarzystwa literackiego międzynaro­
dowego, pp. Armand Levy, Camille Bazelot. 
Wszystkie większe paryzkie dzienniki wysłały 
swoich sprawozdawców. — Węgrzy zamie­
szkali w Paryżu, wysłali delegacyą złożoną 
z pp. Pataquet i Edmunda Salmana, była i 
delegacya czeska, ale nazwiska delegatów do­
wiedzieć się nie mogłem. Z polskiej kolonii 
byli hr. Karol Zamoyski, hr. Tadeusz Ko- 
ziebrodzki, sekretarz ambasady anstryackiéj 
w Paryżu, p. Szwęjkowski, Włodzimierz Ko­
złowski i inni. Było także wielu cudzo­
ziemców, kilku Rosyan, a nawet dwóch człon­
ków ambasady rosyjskiej w Paryżu.

Z uderzeniem godziny dziesiątej wszyscy 
zebrani wyruszyli porządkiem z dworca kolei 
na cmentarz. Porządek był wzorowo utrzy­
mywany przez komitet związku narodowego, 
na czele którego stał p. Stanisław Kraków. 
Najprzód szła rodzina, w której liczbie zna­
lazła się i pani Hryniewiecka, przybyła z 
prowincyi. Następnie szła delegacya z kraju, 
a za . nią rozmaite deputacye stowarzyszeń 
polskich w Paryżu i Szwajcaryi z wieńcami. 
— Wieńców było bardzo dużo, a do najpię­
kniejszych należał wieniec artystów polskich 
zamieszkałych w Paryżu, niesiony przez pannę 
Bilińską pp. Kossaka i Aksentowicza, wieniec 
od emigracyi polskiej — od Litwinów, od 
niewiast polskich. — Na wielu wieńcach były 
bardzo piękne i rzewne napisy. — Za dèpu- 
tacyami postępowała młodzież szkoły Batignol- 
skiéj, a za nią tłumy przybyłych.

Ńa cmentarzu wydobyto w obecności ro­
dziny i delegaeyi z kraju zwłoki z grobu — 
i od tej chwili zaczęły pracować aparata fo­
tograficzne — i liczni rysownicy rozmaitych 
dzienników ¡Ilustrowanych zbierali szkice. Po­
nieważ miejsce koło grobu jest bardzo szczupłe, 
przeniesiono trumnę, przed bramę cmentarza’ 
ustawiono na podniesieniu, zakryto całunem 
i wieńcami. Kolo trumny stanęła rodzina i 
delegacye, a reszta zebranych utworzyła koło 
które imponnjąee wywarło wrażenie. Podług’ 
programu pierwszy przemówił p. Renan w 
imieniu Collège de France. Mówił głosem 
cichym, pełnym wzruszenia i przejęcia, mowa 
jego przerywaną była często oznakami wiel­
kiego uznania. Po nim z wielką swadą i 
uczuciem przemówił p. Lermina, sekretarz 
Towarzystwa literackiego międzynarodowego ; 
mowa ta odznaczała się wielką życzliwością 
dla Polski, a kończyła się okrzykiem „Niech 
żyje Polska“. Odtąd zaczęty się mowy pol­
skie, pierwszy przemówił ks. Władysław 
Czartoryski w imieniu Towarzystwa histo­
rycznego polskiego, delegat hr. Władysław 
Koziebrodzki (pierwszą część mowy wygłosił 
po polsku, drugą P° francuzku). Po nim 
wiersz wygłosił p. Waliszewski, równie w 
imieniu Towarzystwa historycznego. Następnie 
p. Limanowski miał długą mowę.

Potem przemówił delegat młodzieży z 
kraju p. Grzybowski i złożył wieniec na 
trumnie z kłosów i świerkowych gałęzi,

dalej pani Nabi lak serdecznie przemówiła 
w imienin niewiast polskich.

Następnie było jeszcze kilka mów — za­
barwionych nieco jaskrawemi poglądami społe­
cznymi i politycznymi, ale ciepłą była prze­
mowa młodego Litwina, p. Bogdanowicza, 
która korzystnie wyróżniła się od mów po­
przednich młodych teoretyków.

W imieniu delegaeyi węgierskiej przema­
wiał po franenzku pan Salman, a w imie­
niu czeskiéj po czesku jeden z jćj członków.

Po skończonych prz-niówieniach młodzież 
wzięła na ramiona trumnę, a orszak cały wy­
ruszył do kościoła, który jest w środku Mont­
morency, dość daleko. Mszą św. celebrował 
ksiądz Witkowski; po m-zy św. uczniowie 
szkoły BatiguoLkiéj zaśpiewali pieśni patryo- 
tyczne, które wszystkich do łez rozrzewniły. 
Odjeżdżającemu Renanowi z kościoła urządzo­
no owacją i głosy vive la France! łączyły 
się z glosami vive la Pologne! Trumnę 
młodzież odniosła znów ua barkach na dwo­
rzec kolei, zkąd zwłoki pociągiem o godzinie 
9-téj w wieczór wyjechały ua Szwajcaryą 
do krajn.

Z prawdziwćin zadowoleniem zapisać mo­
żna, iż cała ceremonia odbyła się z należytą 
powagą, właściwą uroczystéj chwili. Zasługa 
w tém głównie komitetu paryskiego pod prze­
wodnictwem p. Krakowa, który zdołał burzli­
we nieco żywioły okiełznać.

ŁLi'oinXa

mirjstra. mwincjonalM i zapaniczna.
(' o z « a ń, czwartek 3 lipca

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archi-
dyece/ya Gnieźuieńska. Dnia 21 kwietnia 
r. b. powierzono zarząd parafii Łagiewnickićj 
w-kutek rezygnacyi emerytowanego ks. Wa- 
bn ra ks. kanonkowi i dziekanowi Dydyń- 
skiemu z Kłecka aż do d dszego rozporządzenia.

Dnia 28 kwietni i r. b. powołany został 
ks. Łowiński, neoprts yter na wikaryuza ptzy 
kościele pofrańeiszkań-kim w Gnieźnie.

Dnia 5 maja r. b. otrzymał ks. Byczyński 
z Dąbrówki Nowój kanoniczną instytucyą na 
beueficynm w Gromadnie.

Dnia 23 maja r. b instytnowany został 
na kanonią kolegiaty Kiuświckiój ks. licencyat 
K gel, dziekan i proboszcz w Krotoszynie.

Dnia 17 czerwca r. b. otrzymał ks. Nie- 
dbalski z Niestronna kanoniczną instytucyą na 
beaeficyum w Sławsku.

* Najprzewielebniejszy ks. Assmann Bi 
skup połowy przybył do Gniezna we wtorek 
po południu — w środę rano odprawił nabo­
żeństwo, miał kazanie w obec zgromadzonych 
katolickich żołnierzy załogi gnieźnieńskiej w 
niemieckim języku — poczem po połu­
dniu pojechał do Poznania. Najprzewie- 
hbniejszy ksiądz Biskup nie przyjął ofiaro­
wanej mu przez JW. księdza kanonika 
Krausa, Administratora dyecezyi gnieźnień­
skiej gościnności, — i zamieszkał w hotelu 
Stana, tłomacząc się krótkością pobytu i na­
wałem pracy, którą w przeciągu 24 godzin 
wykonać musiał. Asystował mu w Gnieźnie 
ks. profesor Bronisław Piotrowski, wiceku- 
stosz katedralny i kapelan gnieźnieńskiej za­
łogi katolickiej.

Wczoraj po południu przybył ksiądz Bi­
skup do Poznania ; na dworen powitał go tu­
tejszy proboszcz wojskowy ksiądz Tetzlaff i 
grono oficerów. Ksiądz Biskup stanął w ho­
telu Myliusa.

Na przyjęcie swego Arcypasterza wystą­
pili dziś żołnierze katoliccy w gali. Kościół 
pobernardyński został gustownie w zieleń i 
kwiaty przystrojony. Mszą świętą, w czasie 
której na chórze śpiewali żołnierze, odprawił 
ksiądz Biskup, poczem wstąpiwszy na ambonę, 
wygłosił w języku niemieckim kazanie na 
temat: „Pokój daję wam.“ Po kazaniu prze­
szedł ksiądz Biskup przez cały kościół pod 
baldachimem, błogosławiąc i kropiąc święconą 
wodą wiernych.

O godzinie 8/i 11 skończyło się nabożeń­
stwo, bierzmowania nie było. Ksiądz Biskup 
odjechał powozem komenderującego jenerała 
do hotelu Myliusa. O godzinie 1 po południu 
był ks. Biskup na śniadaniu u ks. proboszcza 
Tetzlaffa; o godzinie 5 będzie u komenderu­
jącego jenerała obiad , na który zaproszeni: 
Nąjprzew. ks. Biskup Likowski i proboszcz 
kapituły ks. Waniura. Wieczorem odjeżdża ks. 
Biskup Assmann do Berlina.

* Ferye tegoroczne konsystorzy jeneral- 
nych rozpoczną się dnia 20 lipca a skończą 
się dnia 30 sierpnia. Przez cały czas trwa­
nia tych leryi takie tylko sprawy przyjmo­
wane i załatwiane będą, które zwłoki nie 
cierpią i we wnioskach dotyczących wyra­
źnie jako spieszne sprawy feryjne oznaczone 
zostaną.

* W ciągu roku bieżącego odprawiać się 
będą rekolekcye dla kapłanów obu archidye- 
cezyi w seminaryach klerykalnych w Pozna­
niu i Gnieźnie i wprawdzie :

w Poznaniu od 1 września do 5 wrze­
śnia po polska i od 9 września do 13 wrze­
śnia po polskn,

w Gnieźnie od 1 września do 5 wi'ześnia 
po niemiecku.

* Obydwa Prześw. Konsystorze rozporzą­
dziły, iżby rządzcy kościoła wystawiając świa­
dectwa kościelne dla królewskich władz admi­
nistracyjnych, sądowych lub urzędów stanu 
cywilnego przeznaczone, podawali. nazwisko 
miejscowości i mieszkania swego nie tylko w 
łacińskim, lecz także w niemieckim języku.

* Od komitetu wysyłającego dzieci tutej­
sze szkolne na świeże powietrze, otrzymujemy 
pismo następujące:

W dniu 5 b. m. (w sobotę) o godzinie 10 
z rana odbędzie się msza święta, w kościele 
świętego Marcina na intencyą dzieci szkolnych

wyjeżdżających na świeże powietrze. Poczem 
w lokalu p. Knolla rozdane będą dzieciom 
tym legitymacye i podane wskazówki zacho­
wania się podczas wakacyi.

Znaczna część tych dzieci wyjedzie dnia 
5 b. m. (w sobotę) pociągami kolei żelaznćj 
popołndniowemi, reszta w niedzielę rano — 
o czeui dobrodziejki i dobrodziejów jednocze­
śnie powiadomiono.

Poznań, 3 lipca 1890.
Komitet.

Fr. Dobrowolski, przewodniczący.
Dr. Kapuściński. Ign. Klatecki. Fr. Kry- 

siak. J. Kuzaj. Dr. Osowicki.
* Wczoraj po południu o godzinie czwar- 

tćj odbył się egzamin w szkółce Kółka rodzi­
cielskiego parafii św. Marcina. Po egzaminie, 
którego rezultat był pod każdym względem 
zadawaluiającym, rozdano wieln uczniom i 
uczennicom nagrody, składające się z dziełek 
o Adamie Mickiewiczu. Zapowiedziane na 
godzinę G zebranie nie odbyło się, dla zbyt 
szcznpłćj liczby przybyłych członków.

* Towarzystwo „Staszyc“ postanowiło 
na ostatniem swem posiedzeniu nie wysyłać 
do Krakowa ua uroczystość Mickiewiczowską 
żadnćj delegaeyi, a natomiast nczcić pamięć 
wieszcza skromnym wieńcem, który Towarzy­
stwo złoży u stóp pomnika jego w Poznaniu, 
oraz bezpłatnóm rozdaniem 1000 egzempla­
rzy wydawanego przez Towarzystwo Spie- 
wniczka. Przy rozdauin Spiewniezka uwzglę­
dnione być mają przedewszystkićm zakłada­
jące się Towarzystwa śpiewackie, oraz rodacy 
mieszkający na kresach lub na obczyźnie.

Odnośne zgłoszenia przyjmuje zarząd To­
warzystwa (pod adresem Ign. Klateckiego, 
Podgórna 8) tylko do 31 b. m.

Równocześnie donosi Towarzystwo „Sta­
szyc“, iż z dniem 1 b. m. przeniosło czytel­
nią z Podgórnćj ulicy 4 na ulicę Sierocą nr. 
6, parter.

* Z Kasy pogrzebowćj nauczycieli Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego. Nowo ukon­
stytuowany zarząd Kasy pogrzeb, nauczycieli 
W. Ks. Poznańskiego widząc, że główny ren- 
dant ma bardzo wiele pracy z regulowaniem 
zaległości i z prawidłowem prowadzeniem ksią­
żek kasowych, postanowił ulżyć mu pracy 
przez to, aby dla miasta Poznania ustanowić 
osobnego rendanta pobocznego. Wczoraj od­
było .¡się w tym celu zebranie tutejszych człon­
ków Kasy. Obradom przewodniczył zastępca 
dyrektora, p. Marcinkowski, protokół spisał 
p. Nowakowski. Podrendantem na miasto 
Poznań wybrano jednogłośnie pana Grund- 
scliocka.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miej­
skiej przeznaczono 500 marek na zjazd śpie­
waków polskich w Poznaniu.

* Nowy dyrektor policyi p. Nathnsius, 
objął przedwczoraj sprawy swego urzędu.

* W Szpitaliku Dziecęcym św. Józefa przy 
ulicy św. Piotra nr. 7 otworzyły Siostry Mi­
łosierdzia publiczne łazienki dla dzieci, na 
których wybudowanie, jak to ze sprawozdania 
Zakładu wiadomo, ndzielił Sejm prowincyonalny 
4000 marek; część znaczną kosztów zebrano 
powoli od dobroczyńców, przecież znaczna część 
nie jest dotąd pokrytą. Zarząd Szpitalika wy­
stosował do władz miejskich petycye o bez­
płatne dostarczanie wody i tańsze ceny za koks 
Od uwzględnienia tych podań i poparcia czyn­
nego przez zamożniejszych współobywateli za­
leżeć będzie prowadzenie i powodzenie zakłada. 
Społeczeństwo nasze, o czem nie wątpimy, 
otoczy opieką swoją tę instytucyą, niewątpli­
wie widce dla dziatwy naszój niezbędną.

Podajemy tu regulamin kąpieli:
§ 1. Z dniem 10 lipca otwiera się w do­

mu św. Józefa przy ulicy Piotra nr. 7 bez­
płatne publiczne łazienki dla dzieci ubogich aż 
do 14 rokn.

§ 2. Kąpiele wydawać się będą codzien­
nie wyjąwszy niedziel i świąt od godziny 1 
w południe do godziny 7 wieczorem ; dla chłop­
ców w poniedziałek, środę i piątek, dla dziewcząt 
we wtorek, czwartek i sobotę.

§ 3. Dzieci od 9 roku począwszy przy­
chodzą do kąpieli same. Dzieciom niżój 9 lat 
towarzyszyć musi matka lub opiekunka. Każde 
kąpiące się dziecko przynosi ze sobą ręcznik 
własny do otarcia.

§ 4. Wydawać się będą dwa rodzaje ką­
pieli:

1) zwyczajno kąpiele z ciepłćj wody;
2) kąpiele z solanki inowrocławskićj.
§ 5. Kąpiele wydają się tylko dla ubo­

gich dzieci i za kartami. Karty te, jako tćż 
świadectwa na kąpiele solankowe wydawać 
będą:

1) zarząd lekarski szpitala dziecięcego;
2) lekarze rewirowi ubogich miejskich;
3) lekarz sierót miejskich.
Na świadectwie wypisane być powinno:
1) imię, nazwisko i wiek dziecka;
2) mieszkanie, stan rodziców i nazwisko 

lekarza;
3) liczba przepisanych kąpieli, t. j. jedna 

czy więcej seryi po 25 kąpieli.
Na kąpiele zwyczajne dla szkolnych dzieci 

wydawać będą karty na jednę zawsze kąpiel 
rektorzy szkół. Każdy z rektorów odbierze 
przez zimowe miesiące t. j. od października 
do maja włącznie po 50 blaszek na tydzień, 
które dzieciom do użycia w bieżącym tygodniu 
w połowie chłopcom w połowie dziewczętom 
rozdać zechce.

§ 6. Dzieci nawiedzone zaraźliwemi cho­
robami skórnemi, są od kąpieli wykluczone.

Poznań, 22 czerwca 1890.
Zarząd.

Sr. Irena Łuszczewska.
Dr. A. Osowicki, radzca zdrowia.

* Grodzisk. Tutejsze bractwo strzeleckie
obchodziło w niedzielę 250 rocznicę swego 
istnienia.

* Słowikowo zostawiła komisya koloniza- 
cyjna w dzierżawie panu Czarlińskiemu pod 
temi samemi warunkami jeszcze na lat 16, —

W Orchowie zarządza majątkiem niejaki pan
L iber jako administrator.

* Szamocin. W Czeslawicach zniesiono 
ajenturę pocztową, natomiast otwarto nową 
w Lipinie.

* Inowrocław. Jako mężowie zaufania 
poznańskiego zawodowego Stowarzyszenia rol­
nego wybrani zostali na powiat inowrocła­
wski za czas od 1 kwietnia 1890 do 1 kwie­
tnia 1892 r. sami Niemcy z wyjątkiem pp. 
Trzebińskiego z Strzemkowa i Dębińskiego z 
Węgierc jako zastępcy, Goczkowskiego z Pion­
kowa. Razem Polaków trzech, Niemców dwu­
nastu !

* Bytom. W niedziele przechodziła nad 
miastem naszem bnrza , połączona z ulewnym 
deszczem, ciężkim grzmotem i błyskawicą. 
Piorun uderzył w dwóch miejscach: przy 
gimnazyum trafił w dwóch ludzi, ojca i syna, 
nazwiskiem Gruszkowis z Szombierek, przy- 
czem ojciec został w głowę zraniony, lecz jest 
nadzieja, że się wyleczy, podczas gdy syn na 
miejscu został zabity. Na miejskich plantach 
uderzy! piorun w nieznajomego mężczyznę, 
który się przed burzą schronił pod drzewo; 
przybyły na miejsce wypadku p. dr. Kozioł 
mógł już tylko śmierć natychmiastową 
sprawdzić.

* Berlin. Towarzystwo „Przytulisko“ urzą­
dza wycieczkę do Kiipnik Alte Scbiitzenhans 
w niedzielę 6 lipca, odjazd o godzinie 8 rano 
z dworca Śląskiego. Żądać należy biletu ro­
boczego z powrotem (Arbeiterretnrbiliet), za 
który się opłaca 25 fen. Wstęp na zabawę 
dla panów 50 fen., dla pań 25 fen., dziatwa 
wolna. Na zabawę tę zapraszamy Towarzy­
stwa jak i rodaków miasta Berlina i okolicy.

* Z Wyrcburga donoszą nam, iż rodak 
nasz, p. Jakób Maciejewski, lekarz praktyczny 
z Włosienicy, uzyskał po napisaniu pracy 
„O powikłaniu influency z zapaleniem ostrem 
macicy“ przy tamtejszój wszechnicy dnia 1 
lipca, stopień doktora wszech nauk lekarskich.

* Śmierć Wlsnowskiej. Warszawskie 
dzienniki, nadeszłe dziś do Poznania, stwier­
dzają, że artystka Marya Wisnowska zeszła 
we wtorek z tego świata. „Słowo“ donosi 
o tym fakcie jak następuje: „ Krwawy dramat 
rozegrał się dziś rano w Warszawie. Stało 
się to w domu nr. 14 przy ulicy Nowo­
grodzkiej. Około godziny 5 nad ranem pod 
powyższy numer przybył prokurator wraz 
z sędzią śledczym, komisarzem cyrkułu i na­
czelnikiem wydziału śledczego, którzy polecili 
otworzyć lokal nr. 1, mieszczący się na 
dole w bramie po lewój stronie. Gdy 
wtargnięto do środka pokoju, przedsta­
wił się okropny widok. Na otomanie ture­
ckiej leżała młoda kobieta w bieliźnie, 
z głową zwieszoną i ustami otwartemi, ręka 
jedna była zwieszoną zupełnie. W kobiecie 
leżącój na otomanie poznano artystkę teatru 
Maryę Wisnowską. — Wczoraj o godzinie 3 
po południu, Wisnowska, nie wspominając 
nic swojej służącej, wyszła z domu swego 
przy ulicy Zlotćj nr. 3, i więcój nie wróciła.
O godzinie 5 po południu widziano Wisnow­
ską, wysiadającą z doróżki przed domem nr. 
14 na nl. Nowogrodzkiój, gdzie weszła do 
powyższego domu pod nr. 1 lokaln i tam już 
pozostała“.

* W Bruksela We wtorek w teatrze tu­
tejszym „Moliera“ podczas przedstawienia wy­
buchnął ogień pod sceną. Publiczność w obec 
szerzącego się dymu zdjęta panicznym stra­
chem, zaczęła tłoczyć się gwałtownie do wyjść.
Z wysokich galeryi skakano przez okna na 
brak ; po marach pełzano wśród największego 
niebezpieczeństwa. Mnóstwo rannych ; wypa­
dków śmiertelnych, jak się zdaje, nie było. 
Ogień w nocy ugaszono.

* Kiedy przed 17 czy 18 laty ofiarowali 
obywatele stanu Misouri senatorowi swemu 
Karolowi Schultzowi honoraryum za znako­
mite zasługi, oddane w sprawach prawnych, 
tenże odrzucił to honoraryum, twierdząc, że 
swego urzędowego stanowiska i swego wpły­
wu nie clice nadużywać do osiągnięcia osobi­
stych korzyści. Aby mu jednakowoż dać do­
wód uznania, postanowili obywatele zakupić 
k’f-ztowne biżuterye i ofiarowali je pani 
Schultz. Jednakże podarku tego także nie 
przyjęto i zwrócono go z tą uwagą, że żonie 
senatora nie przystoi nosić dyamentów, których 
mąż jej nie kupJ. Dziś czasy się zmieniły ; 
dziś Jan Wanamaker, jeneralny pocztmistrz 
dla Stanów Zjednoczonych, a zatem podwła­
dny prezydenta Harrisona, i inni panowie 
Filadelfii ofiarowali pani Harrison piękną wilę 
w Cape May, a ta podarunek przyjęła i apro­
bowała.

* Samobójstwo dzieci w Ameryce rozpo­
wszechnia się w zastraszający sposób. W osta­
tnich dniach zaszły tam trzy wypadki, w któ­
rych samobójczą rolę odgrywały dzieci. I tak 
donoszą z Louisville, że ukarany przez matkę 
óśmio-letni Jan Kaiser tak się po otrzymaniu 
kary oburzył, że rzucił się do rzeki Ohio. 
Wyratowany, odczekał dogodnój chwili i po­
wtórnie popędził ku rzece, lecz tu przytrzy­
mano go. Obecnie rodzice pilnie go strzegą. 
— WT miejscowości Colorado Spring dziesię­
cioletni chłopiec zastrzelił się kulą z rewol­
weru ze złości, że nie mógł rodzicom towa­
rzyszyć w przejażdżce. — Wreszcie otruł się 
dziesięcioletni Millie Bormann, rozgniewany, 
że go ojciec nie zabrał z sobą do Norwalk, 
gdzie bawiła jego matka. — Kto winien tym 
samobójstwom? Przedewszystkićm rodzice, nie 
dający dzieciom religijnego wychowania, posy­
łając dzieci do szkół bezwyznaniowych, gdzie 
o Bogu nic nie słyszą. Daj Boże, aby dzia­
twa polska w Ameryce nie zaraziła się bez­
wyznaniowością.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 4go 
lipca śś. Józefa Kalasantego i Prokopa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 44. 
Zachód o godzinie 8 minut 23.



Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 

Inowrocławskiego i Strzelińskiego, odbędzie się 
w niedzielę dnia 6 b. m. o godzinie 4 po po­
łudniu w Inowrocławiu w parku miejskim, na 
które przybędzie szanowny Patron.

na źrebce w W. Ks. Poznańskióm. — Jarmarki 
przypadające w bieżącym tygodniu. — Ceny 
zboża i płodów rolniczych na targach w Pozna­
niu, Bydgoszczy i Wrocławiu. — Targ na bydło 
w Berlinie (urzędowe sprawozdanie miejskiej 
centralnej targowicy z dnia 23 czerwca 1890). 
— Kurs rubla i guldena austryackiego. — 
Ogłoszenia.

Stan powietrza.
Dnia 2 lipca 1890 r o 8 godzinie rano.

S ta c y i
W
e

Wiatr. Stan
powietrza.

WiatoffloSci literacJfle i artystyczne.
* Studya heraldyczne, nowe dwutomowe 

dzieło profesora Małeckiego opuściło właśnie 
prasę drukarską. Jest to owoc długich, grun­
townych stndyów nad najważniejszemi zaga­
dnieniami, dotyczącemi początku szlachty pol­
skiej. Sprawa powstania szlachty w Polsce 
stanowiła już od dawna przedmiot szczególnego 
zainteresowania się uczonych; w najnowszych 
czasach nabrała ona szczególnego znaczenia 
z powodu nowych oryginalnych teoryi, jakie 
w tój mierze postawiło kilku uczonych, prze- 
dewszystkiem zaś dr. Piekosiński w kilku grun­
townych, przedmiotowi temu poświęconych roz­
prawach. Obecnie zabiera w tój sprawie głos 
także profesor1 Małecki. Dzieło jego podzie­
lone na trzy części, z których pierwsza tra­
ktuje o początku i znaczeniu t. zw. zawołań 
rodowych (proclamatio), druga o znakach na- 
pieczętnych w Polsce aż do końca wieku XIII 
i w związku z tem stojącój kwestyi run, któ­
rych pierwotnie, według mniemania dr. Pie- 
kosińskiego, używać miała szlachta, wreszcie 
trzecia o tworzeniu się herbów polskich, o zna­
czeniu tarcz, hełmów i klejnotów.

Zwracamy uwagę Czytelników naszych na 
cenną pracę profesora Małeckiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 2 lipca.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Pani hr. Romerowska z Galicyi, Sikorski 
z Warszawy, Chelkowski z Kuklinowa, 
ks. kanonik Kwiatkowski z Gniezna, ks. 
kanonik Friske z Człopy, ks. proboszcz 
Eun z Pszczewa, Suchinski z Berlina, Dro- 
jewski z Pniew.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ks. proboszcz Rosolski z Gostyezyny, Cheł- 
micki z Pomarzan, pani Matecka z synem 
z Bieganowa, pani Chełmicka z siostrą z 
Małachowa, Zalewski z Borzejewiczek, 
baron Graeve i Bogusławski z Królestwa 
Polskiego, Harkiewicz i Biedermann z Wro­
cławia, Diwanow z familią z Kalisza, 
Brzorad z Pragi, Feldt z Ecksteli, Nix 
z Gubeny, Polcyn ze Śremu, Fuchs z Po­
znania.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

Kulaghmore . .
Aberdeen , . , 
Jhrystiansnnd , 
Kopenhaga. 
Sztokholm . . , 
Haparanda., , 
Petersburg. . . 
Moskwa . . .
Kork, Queenst. 
Cherbourg , . . 
Helder . ...
Sylt ......
Hamburg ■) 
Swineminde a)

756 IZ.Płn.Z. drachm. 
755 Pin. 2jzachm. 
751 Z.Płn.Z. 4mgła 
749 Z.Płn.Z. 2¡deszcz
749 Płn.Płn.W.2 zachm. 
747 |Płd.Płd.Z. 2lzacbm.
750 Płd.Płd.Z. lizachm.
757 Pld.
758
758
750
749
750

l|biez chmur

13
11
12
12
13
14 
17 
23

LPłn.Z. 3 pochmurno 13
¡Płn.Z. 5 deszcz 15
|Z.Płn.Z. 1 pochmurno 14
[Płn. 1 deszcz 13
fe.Płd.Z. 0 pół zachm. 14
PłdZ. 4¡ pochmurno 14
Z. 2 ¡zachm. 16
(Płn. 4 deszcz 14
Płd.Płd.W.lIzachm. 12
iPłd.Z. 2 zachm 12
IPłd.Z. 5 pogodnie 15
Płd Z. 4 pochmurno 14
PłdZ. 4 pochmurno 14
Płd.Płd Z. 3,zachm. 13
Płd.Z. 5 pół zachm. 15

spokojnie. pół zachm. 16
Płd.Z. 4|bez chmur 15
Z.Płn.Z. 6izaehm. 16
W.Płn. W. 2 pogodnie 19
PłdZ. l|pół zachm. 23

Kłajpeda . . <)| 748
Paryż .7777757'
Monaster. , . 6) 752 
Karlsruhe . . - 757
Wiesbaden. . 8) 755 
Monachium . . 759
Kamienica . ’) 754 
Berlin ... 8) 752
Wiedeń . . 758
Wrocław . . . 756
lale ,d’Aix 777 763"
Nizza , . . . 767
Tryest ... 758
„ ł) Wczoraj po południu i no ą burza i deszcz 
) Wczoraj po południu i nocą deszaz. 3) Nocą 

silny deszcz. 4) Silny deszcz. 6) Wczoraj po po 
ludniu burza “j Wczoraj i nocą deszcz’. ’) Pc 
południu przeciągły deizcz. 8) Wieczorem błyska­
wica w dali.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo­
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskióm wyszedł nr. 52 
i zawiera: Zaproszenie do przedpłaty! — Wia­
domości od Patrona. — Podręcznik dla ze­
brań Kółek rolniczych na miesiąc lipiec. — 
Wyrób wina z porzeczek (świętojanek) Eibes 
rubrum L., opracował A. Kubaszewski. — 
Pytania i odpowiedzi. — Jarmarki remontowe

w lipcu.

Bats, 
i godnina Barometr Wiatr

1 Stan Temp 
w. Cel

2. Pop. 2
2. Wie. 9
3. Ran. 7

749.3
753.3
755.4

Płd. silny. 
PłdZ. um. 
PłdZ. urn.

zachm. s)
zachm.
pogodnie

+13.0 
+13,8 
+ 15,1

ł) Od godz. 1 do 2 silna burza z deszczem 
i gradem.

Dnia 2 lipca maximum ciepła +19,7J Cel. 
, , minimum ciepła H 11,9° .

Pogląd na stan powietrza. 
Wspomniana wczoraj depresya przekształciła

się w obszerny nizki nacisk, leżący ponad krainami 
nadbałtyckiemi; barometryczna zwyżka powstała 
ponad PłnZ. Europy. Pizy wiatrach słabych lub 
ostrych z PłdZ. jest powietrze w Europie central- 
nój chłodne i zmienne, w wielu miejscaih spadł 
deszcz. W zachodniej połowie Niemiec były burze. 
We Wrocławiu spadło 22, w Monachium 27 mm. 
deszczu.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Pozaań, 3 lipca, — (Sprawozdanie
g i e ł d o w e.)

Stan powietrza pogoda.

Dnia 2-go b. m. opatrzony śś. Sakramentami zakończył 
żywot doczesny ś. p. (114)

Stanisław Karśnicki,
dziedzic I-fci/bczsrrisi.

Nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobowca fami­
lijnego w Wyszanowie odbędzie się w sobotę 5-go o godz. 10-tej z rana.

Rodzina.

Dnia 2-go b. m. po ciężkiej i długiej choro­
bie zakończył żywot doczesny, opatrzony śś. Sa­
kramentami ś. p. (115)

Antoni Kutzner,
Pogrzeb w sobotę dnia 5 b. m. o godz. 5-tej 

po południu z zakładu Sióstr Miłosierdzia.

Stroskana żona z córkami.
Poznań, dnia 3 lipca 1890.

Arcybractwa Matek 
chrześciańskicłi

pod wezwaniem Matki Bo­
skiej Bolesnśj w Archidyece- 
zyi Gnieźnieńskiej i Poznań­
skiej, tudzież Formuły przy­
jęcia do tegoż Arcybractwa 
ma na składzie i odwrotną 
pocztą wysyła

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

*"O cs
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Zyto: bex handlu.
Okowita: stale.

Cena wypowiedz.Wypowiedziano
w miejscu (bez bsozki) tow, oprii! 6).ta------pł.,
50-ta 36,10, lipiec 60 ta----- , 70-ta 36,00, sierpień
60-ta —,—, 70-ta 36,10 m., wrzesień 50-ta —.— 
70-ta 36 10 m.

(Sprawozdanie nr z , <} o w c).
Okowita (z bsozką) za 100 litr. iO,ODO°/0 

Tralles. Wypowiedziano —■ litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
66,00 mrk., 70-t* 36,10 mrk, lipiec —,— mrk. 
sierpień 50-ta , 70-ta 36 10 m.

Bydgoszcz, 2 lipca.
Pszenica: średnia 180—185 mrk., średn. 

towar —m,, poślednia według jakości 175 do 
do 179 mrk.

. Zyto według jakości 152-158 m:k.. pośle­
dnie —mrk.

Jęczmień do browarów 150—160, na pasze 
130—145 mrk.

Owies n>a.. w miejaou według jakości 150 
do 160 marek, pooiedni .

Groch wrzący 160—170 m., na paszę 140 
do 156 mrk.

Okowita 50-ta 66,00 m., 70-ta 36,CO m.

Oko wi ta za (100 li«. B nw/0) excl. 60 i 70 m. 
podatku konnm., —, wypowiedziano —litr 
npłyn. wypowiedienis - ,- m., na lipiec (50-ta) 
/iśn ? 35,60 żąd., na lipiec-sierpień
(50-ta) 65,40 żąd., (70-ta) 35,60 żąd , sierpień- 
wrzesien (70-ta) 35,00 żąd.

lieaz wypowiedziana na dzień 3 lipca: 
żyto .60,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 68 00 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 07,—.

Dana wypowie-»«, okuwity (exci. oo mk. podat
I”? , 2 HPea : (60-ta) 65,4) mrk ,

(70-ta) 35 60 mrk.

Postanowienia

miejskiój 

depntacyi targów,

Za 10 
Ciężki

naj-1 naj

0 kilogramów
średni 

naj-| nai-
lekki towar 
nai-1 nai-

wyż.
M|P.

1 niz. 
<M|P.

wyż.
M|P

niż.
IMIĘ.

wyż.
MIF.

) niż. 
IM+.

Pszenica biała 19140 19,20 18 8 j 1.8 4.) 17,80 17,30
. żółta 1930 18 00 18Í70 1830 17 70 17 ¡20Żyto 17 00 16 8 4 16 50 16 30 16 10 16 00Jęczmień 16 00 15¡50 14 80 1430 13 50 1200

Owies 17 10 17 40 16 90 16 70 16 50 16 3 0Groch 18 00 17|50 16 50 16|00 15 00 14|60
Berllin, 2 lipca — (Sprawozdanie urzędowe.) — 

Pszenica za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 195 
do 209 według jakości; miesiąc bieżący pł. 209,25 
do 208,50-209,25, na lipiec-sierpień płac. 19J—189 
do 189,50, na wrzesień-październik płacono 181,50 
do 180,75—181,00, na pażdziernik-listopad płac. 
—. Wypowiedziano 200 ton. Cena 209.00.

Czytaj Robotniku,
bo tu idzie o Twoję skórę!

Napisał

Ks. Dr. A. Kantecki.

Jest to prosty i jasny wykład ustawy o zabezpieczeniu 
robotników na starość i na przypadek niezdatności do pracy.

Część I zawiera wykład ustawy z dnia 22 czerwca 1889^
Część II zawiera wyjaśnienie tego, co już dzisiaj robo­

tnik czynić powinien, aby w czasie przepisanym wyjednać 
sobie przyspieszenie renty na starość lub renty inwalidzkiej.

Jesi to broszurka bardzo na czasie, którą polecamy 
Szanownej Publiczności.

Cena egz. z przesyłką 10 fenygów, 50 egz. z przesyłką 
3 marki, 100 egz. z przesyłką 4,50.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Obok mego handlu strojów mam odtąd 
na składzie (1791)

kwiaty ołtarzowe,
które Przewielebnemu lluchowieństwu uni­
żenie polecam.

” pt?csiiiewski,
skład strojów,

Poznań, Stary itynelc 73,
i® w domu Banku Przemysłowców.

Dnia 2 b. m. zasnęła w Bogu po ciężkich cier­
pieniach nasza najukochańsza matka i babka ś. p.

Ludwika Speichertowa.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę d. 5 b. m. o godz. 

5 po południu z domu żałoby narożnik W. Garbar 
i ulicy Wszystkich Świętych, o czem donoszą w głę- 
kim smutku pogrążone (113)

dzieci i wnuki.

M. Mikołajewski,
krawiec męzki, (1775

■\77" O-nieźnie, vil. 'ZCin.rm.sfea,

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania rewcrcnd 
Y** Kroju, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho­
dzących. łracującsam, tylko po dużych warsztatach, w wielkich miastach

'I stan!e oł)ok skoréí ‘ rzetelnej usługi oraz 
doorcno Kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę

Towary na składzie. Ceny bardzo umiarkowane.
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Rla ucziiiów
uczęszczających do tutejszych szkół 
wyższych, założyłem / ' (1625)

pod umiarkowanemi warunkami. Rę­
czę za ścisły dozór, pomoc w nau­
kach i troskliwą opiekę. Stara­
niem ino.jem jest, aby pen­
sy onarze moi otrzymywali 
co r©K promocye. Zarazem 
przysposabiam do gimnazyów 
i udzielam IcKcyi prywatnych. 
Zgłoszenia przyjmuję w mojem mie­
szkaniu przy W. Garbarach nr. 55 
tuż obok gimnazyum na I piętrze. 
Poznań, dnia 10 stycznia 1890.

T. Woliński.
 h. nauczyciel gimnazyalnv. I

FABRYKA
papierosów i tureckich tytnni

(1019)
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia. Ceny nader nmiarkowane.

ft.irnitnry stołowe z białśj i kolorowój porcelany i ang. fajansu, 
Serwisy do kawy, Carnitnry do mycia, Szkło stołowe i deserowe

krajowe i zagraniczne, (1389)
Lampy stołowe, wiszące i nocne pod gwarancyą dobrego palenia 
Alfenidę stołową „Christofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła i lamp
B. Szulczcwskicg-«,

____I^lac y^ilłielmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

A. Karlewicz,
tapicer i dekorator, 4159) 

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyściełanych mebli wła­
snego wyrobu, jak.również materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Poleca się także do wykonywania wszel­
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dekoracji w domu 
i poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 155—168 
według jakości; miesiąc bieżący pł. 158.75—157,25 
do 157,50, lipiec-sierp. pł. 153,50 -152.50—152,75, 
na wrzesień-październik pł. 149,75—148,75. na pa- 
ździemik-listopad płac. 147,25 — 146 50 — 146,75, na 
listopad-grndzień płacono 146,25—145,50. Wypo­
wiedziano —,— ton. Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień w miejscu 130—190 według ja­
kości żądano.

Owies za 1000 kil. w miejscu 157—185 m. 
wedłng jakości, miesiąc bieżący pł. 165,75—161,50, 
na lipiec-sierpień płc. 153,50—152,50, na wrzesień- 
październik płc. 139,50—138.50, pażdziernik-listo­
pad płac. 135,75—135, na listopad grudzień płac» 
131,75—134,50. Wypow. 100 ton. Cena 165 nj-

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. fen- 
w misjscnpłc. —mrk., czerwiec pł. —. V»jpo. 
wiedziano —,— litr. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnmc. w miejscu płac. 
37,2—37,3 m., na lipiec pł. 35.8—36 -35,9, na li­
piec-sierpień płacono 35,8—35,9, na sierpień-wrze- 
sień płac. 36 0—35,9—36,0, na wrzesień-pażdzier- 
nik pł. 85,8—35,9, pażdziernik-listopad pł. 34 do 
34,1, listopad-gcudz. pł. 83,7-33,5-33,6. Wypo­
wiedziano 140,000 litr. Cena 35,9 mrk.

Magdeburg, 2 lipca. — Cukier ziar­
nisty exci. worka 92% 16,80, cukier ziarn. excl. 
88% 16,10 cuk. ziarn. exci. 76% Rendem. —. 
Drugi produkt exci. 75% Rendem, 13,60. Uspo­
sobienie : stale, ff. Rafinada chlebowa 28 00. {. Ra- 
łinada chlebowa —,—, mielona rafin. II z beczką 
27,00, miel. Melis I z beczką 25,75? Spok. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za lipiec 12,37% plac., 12,40 żąd., sierpień 
12,47% płac., 12,50 żąd., wrzesi-ń 12,20 pł., 12,30 
żąd., październik-grudzień 12,07% pł., 12,10 żąd. 
Stałe. - Obrót tygodniowy w cukrze surowym 
—,— ctr.

Hamburg, 2 lipca. — Okowita stale, za 
lipiee-sierpied 24% żąd., sierpień wrzesień 21% 
żąd., sierpień-wrzesień 24% żąd., wrzesień-paździei - 
nik 24% żądano. — Kawa good average Santo3 
za lipiec 36%, za wrzesień 85%, za grudzień 
78%, za marzec 1891 77% Usposobienie potw. 
Obrót----- miechów.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do’opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywaaych w szpi - 
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Osiedliłem się w Poznaniu 
jako specyalista w chi­
rurgii i ortopedyi.

B

S-ty Marcin 64, I p.
Przyjmuję chorych od godz. 11 

i od 3—5 po południu.
-12 przed poł. 

(102)

Siegels „Śmierć nagniotkom" (Hühneraugen Tod)
fahr, przez Aug. Siegela w Genthin,

jedynie skuteczny I ulgę przynoszący środek, nabyć można wT mie­
ście Poznaniu w wszystkich prawie drogeryach, u chirurgów Itp , 
również na prowincyl; specyalnie zaś w aptece Artnra Schulza 
w Koronowle, W. Stęczniewskiego w Kostrzynie 1 Br. Anreł. 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

Polecenia: Badzca zdrowia Dr. Sendler w Magdeburgu, 
Dr. P. M. Bliiher w Lipsku, P. Staude, król, chirurg .1. K. Mości 
Wilhelma I. II. Kirschbaum, chirurg .1. Excelencyi feldmarszałka 
hrabiego Moltkiego i wiele innych listów’ dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów i t. d. 
w’ Berlinie 1888 r. i w Poznaniu 1889 r. 7 dni i 2 dni były wyło­
żone na widok publiczny.

73 Jedyny polski skład bławatny [73

Ha sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze ,po cenach bnrdzo umiarkowa­

nych lecz stałych

nane na suknie, czarne i kolnrowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słołowiznę, płócienka na pościel,

Kołdry watowane
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny męzkiej
Poznań, Stary Rynek 73, dom Banku Przemysłowców.

ITilia: 2 u iń, ulica Poznańska. (1415)
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e a<cyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego

kleryk Serainaryum w Poznaniu (ży­
czy sobie na czas wielkich wakacyi 
(ód 1 sierpnia aż do i5paździtrn.), 
przyjąć miejsce nauczyciela doino 
wego lub t/warzyfza Wymagania 
skromne. Uask. oferty uprasza się 
¡r.esłac (io Eksp. Kuryera Pozn. 
pod lit M. K. llO.

OrganistaT
w młodym wieku, żonaty, biegły 
w swym zawodzie, posiadający chlu­
bne świadectwa, obecnie w miejscu, 
poszukuje posady dla polepszenia 
losu od 1 października rb Łaskawe 
oferty uprasza się do Eksp. Kur. 
Fozn. sub A. B. 111.

_ Wieleb. Duchowieństwu donoszę 
niniejszem, iż mam polecenia godne

gospodynie
z bardzo lnalemi pretensyami, gotuj, 
wybornie, znające się na praniu i śli- 
czuem prasow. O spieszne łaskawe 
oferty uprasza najuniżeniej Biuro 
stręczeń Zielazek, Poznań, ulica 
Pryderykowska 26. (112)

73

OSOBA
ucźciwa. w gospodarstwie wiejskiei 
doświadczona, szuka s ał- go miejsc 
na probostwie; pensyi w pierwszy: 
roku nie żąda. Oferty prosi pod li 
A. 109 do Ekspedycyi Kuryera P. 
znańsklego

Prymaner
życzy sobie podczas terażniejszyc 
feryi udzielać gimnazyastom mieszki 
jącym na wsi pomocy w lekcyac 
Bliższych wiadomości udzieli chętn 
ks. F. Degler, proboszcz w Międz’ 
rzeczu. (k,'

Organista
obecnie przez 4 lata pełniący sr 
obowiązki tutaj w pierwszym mic 
sou jak najgorliwiej, poszukuje 1 
św. Michała posady. (191
Stefan Zygarłowski, organisi 
 Grranowo.
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